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K  U A  K O W .

( a . n . )  Jeże/ i  przełożeni  kt idą za warunek d o -  
“fjch obyczajów podw ładn ym,  aby swoich  rówicn -  
JDków d e n u n e y o n o w a l i , ( chcemy  użyć jak najdeli­
katniejszego w yr azu ,  boć s zp i eg owa l i ,  to nic gr ze -  
c*nie) ,  jakże ta cnota nazywać  się b ę d z i e , gdy pod-  

*j»dni z.iczną denuncyonow'ać przełożonych przed  
°Plrn;j pub l i czną?  . Za ledwie o tworzy l i śmy usla,  

,St'i t łum nowin  opowiadają nam po wszystkich  
sV8"<jh u l i c —  i . . .  o !  zgrozo !  dawniejs i ,  najuniżeń-  
'. kiedyś pod wł ad n i ,  odsłaniają przed narni t a j em -

szn
p o w ia d am ;0; ! 1 . . .
te«o naji Ł * y nauczyc | i-“lom i propagatorom  
czynności '  nniS sze tA) s P0S()t,u kontrolowania  
fać mają d e n ^ 2 denuncyacye dać przykład , jak u-

• — p " ... j | ł. V Vi ll u I
lism’ °  k tó ry ch > w 'e le md wić  nie w a r t o . —  Chcle-  
zgral 1Y|lio organem opinii  publicznej  — czy liż 
k lór i l  łJUSzr,ikć w  nas otaczać myśl i?  zauszników,  

1jkan^ttwni<'J ’ ' 1110 * ° l e daw nie j ,  byli z a u -
wiad ' kor)f f iów me lerni chowskiej  l o m in y ? — O-

n,aj ̂ ik 
) Ś c ‘ 

c mają
^YJ łr to f f i .Li / innosci  »„,• , ,  . , .

jących s i e ,  z o s f f i *  P a “ ó w ,  denuncyacy.  p od e jm u - .  
Pod kontrollą bd' b e z  kont .ol l ,  -  afho  
ćenuncyanci  oba z ł °  .wytpftwą.  Jesh się zdarzy, .z 
^ z . n k u / z a w i ć r a j l  ^  s,t* m “ ',e na 6«rncym
h u s z ) ,  dla 0'sfuV n P t ? ? r  " ‘n  i- "
H d y  S p o i n ą  o ' f i a r #  • *  " I W  s .o b 'e
*a 1 . n . ■ * ’ a prze łozonegu  najwygodmćj
(ak»os wodzą .  P %  o prz(;bu,.zen° l e !  n zsui.y się

s r̂óż ""'"i.*'  cL ^ ' e m  d o ś w i a d c z e n i . ! ,  j u k
2a n o .  POg,jUV 1* / a - ° n s ^*r o w a ' v s 2y się  w z a j e m n i e ,  
*a no< W0 (j z ! ! ’ ( n ,t'1 rna ., n y l e p s z e g o  w y r a ż e n i a  się)

P e o w i / r  JaiCy' T y ,'8 0 -t , rze łoio' ,1‘g°> ' P ° -
p r f y i t i S '  » °  d°  "K,JorzeT ,st1vv- z prostej bardzo  
•cb 8 S ? *  ZL> przełożony posłuchać r a c z y ł y  chciał, 
żl!by..  mc  maj !l cy( l> denuncyacyj , —  ażeby. . .  a-

M  szkółek wiejskich,  jeżel i  nie zosta-
°Jm dozorem Szkolnym,  dawniej  zaprowadzo-
konłr„ tu  “ z,,s . ^ P ł y " ó w  p o zb aw io ny m ,  lo  j edyn ie  
Nie r-i7 iWnCŁAr1 m ° g l a denuneyacya (s zpiegostwo).  
iK i» i l *  bow, , ,m ‘f e t f j y c i c l  Wituski takie zajmował  
00 s f c p Prfe 7  reS.ry ° b v w n i e l i, iż go o b a w i a -

lijta dla s a m o d ^ l e n i a ^ ó i ^ f  wiL'jskkh
eh • Sitkoly w , ę c Wydz ia ło we  Lvrp*! ’ rr

n ' CZIlu m i , s i a ł J  L 1 k o n t r o l l o w a n e  p Z ' ^ 7 n i e ,  b o

zostawały tak bl i zko,  iż niepodobna było  w  naj­
mniejszą icb czynność  nie wejrz ść .

Nauka rel igir, wykłada się n iezawodnie  jak naj­
przystępniej  w szkole W yd z ia lo wć j :  n i ezawodn ie  
dzieciom nie zabijają czasu uczen iem się niezrozu­
miałych do w od ze ń  o tajemnicach świętej  wiary na­
szej !...

Z jeografii zapew ne  dzieciom w  tej szkol e nie  
każą się uczyć na pamięć  l iczb całkowitych ozna­
czających mile kwad ra to we  i ludność każdego kra -
j u- .  .

N i ez aw od n ie  wszystko  jest  jak najporządniej — 
nauczycie l e  co rok wypracują program,  ten w ładze  
zatwierdzają —  a w  ciągu roku uczniowue w y p e ł ­
niają. Nic nie idz.e na chyb ił tra jil  d o r y w c z o — o 
nie!  Dla t e g o ,  co  to r ękop isów być musi  w  t e ­
kach p an ów  nauczyciel i  ! zwłaszcza  tćż starszych,  
gdzie nauka wsparta doświadczen iem wielo l etni em,  
stworzyła nie j edno  dzie łko e l ementarne ! . .  O !  t e ­
raz ,  teraz!  przy wo lnośc i  druau wszystkie p o w y ­
chodzą na jaw ,  i rodzice rozpaczający dotąd, że nie 
mają książek e l ementarnycn do uczenia swych  dz i e ­
c i ,  znajdą przecież błogą pociechę i uspokoją s w e  
troski.  Boć  pracując co rok po troszce ty lko,  to  
się i dziełko napisze . . .— Chyba żeby me  p r a c o w a ­
no? A  jeśli  nie pracowano —  to nauka szła po 
partacku — do ł asa,  na chybił tra fił — bez p r o -  
graimnu;  —  a więc  bez dozoru władzy.  Bo ina­
czej dozoru nie rozumiemy .  Cóż od po w ie  r.a ten  
zarzut dozór?. .

Lecz może  być ,  iż władza  * p r z y  tak w ielu i 
różnorodnych za trudn ien iach “ o których w i ć , a  któ­
rych sprawowania  komu innemu powierzyć uporczy­
w ie  nie ch ce ,  chyba dla uraku zdalnych o s ó b ,  m o ­
że b y ć ,  iż la władza nie potraf' tak ściele we jrzćć  
w e  wszystko.  Obok  tego  t ł amaczenia s i ę ,  ma j e ­
szcze i inne.  Grono na uczyc i e l i , jes t  w  każdćj szko-  
ie organiczną ca łośc .ą ,  mogącą sob ie  wystarczyć ,  i 
raz uk o ns ty tu ow an e ,  mc warunki  sw oje go  bytu 
wszechstronne jakie postęp i kontrol lą wkładają-  
Jes t  to p r a w d a ,  ale po trzeba ,  aby ta całość  orga­
niczna była organiczną ca ło śc ią ,  św iec ącą  włnsućni 
świalłe/W, a nic p o zyczn n em , Tymczasem tak nie  
było wcale  jak być pow inno .  Samodz ie lność  bytu 
grona nauczycie l i  jako organicznej  jednostki ,  zabi ł a  
metoda kontrollom ania p r z e z  denuneyacyo; zasiała  
b o w i e m  nieufność  w zajemoą.  Opinia zaś publ i czna  
co  m ów i ł a  pokątn i e?

O t o ,  ź le  się d zie je  w szko ła ch ,  powiadano ,
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ź le  bez końca! Tu  wyl iczano wady prawdz'  w ie  lub 
tćż fa ł szywie  nauczyc ie l i ,  robiono  sobi e  z nich wz or ­
k i ,  i w końcu się pytano:  Czy tóż grono o w o  na­
uczycie l i  satno si ebie  nie może  kontro l lować?  O d ­
p o w i a d a n o ,  ż e :  „ nie , bo jed en  drugiem u szko d zić  
nie ch ce , g d y ż  jed en  drugiego  się boi.“ Niech  
sami  panowie  pro fes sorowie  pow iedzą ,  czyli to zda ­
n ie  opinii  publicznej jes t  s łuszne lub nie;  bo my 
tego nie wierny.  T o  tylko pov ledzieć sumiennie  
możemy ,  że szkoły przy obecnym składz.e nauczy­
c i e l sk im ,  są w  oczach opinii publ i cznej ,  skompro­
mi tow ane  bezpowrotni e .  I opinia publiczna robiła 
w y ją tk i - w y j ą t k i  osób. Wyrob ionem tu jest  zdanie  
publiczności .  Ża łować  potrzeba,  jeśli  ktoś niezro­
zu mien iem sw eg o  po łożen ia ,  sam sobie szkodzi ,  
chcąc się oczyszczać— nie będąc skalanym {*). J eże­
li j es zcze na dob i tkę ,  organ jaki ,  który opinia pu­
bl i czna uważać  mogła za organ szkoły,  objawi!  sta­
gnacyjne dążności ,  nic dz iw nego ,  że się obu"zono,  
autora zaś podobnej  m o w y  szarpać zaczęto.  O d w o ­
ły w a n ie  się zaś do wyjątków nic nieznaczących ze 
znakomi tszych dzie ł  polskich,  które jako czytane d o ­
r y w c z o ,  szybko,  bez wrażenia  koło uszu młodzieży  
przeleciały i (bo  inaczćj nie było w o ln o )  do patry-  
o tyzmu milczącego i u legającego tam , gdzie m ó w i ć  
i  opićrać się czynnie nal eżało ,  choćby z utrąceniem 
posady;  do autorstwa w  tece — na nic się nie przy­
da. A ik i  tu nie szarp ie  nauczycie lsk iego  stanu, 
bo to je s t  stan św ię ty ; ale powinien być czysty!  
organ opinii p u b lic zn e j m usi grom ić to , co j e t l  
z ie m , dla tego samego, aby stanow i nauczyc ie l­
skiem u downą cześć p rzyw ró c ić , ja k ie j  on je s t  g o ­
d z ie n .  —  A kto jes t  p o w o d e m  tej bezcześc i?  Czy-  
Jiż j e s t  publ i cysta ,  któryby zdołał  stan ten s z a n o w ­
ny zbezcześc i ć?

I z drugiej s t ro n y— ta organiczna j ednos tka—  
szkoły;  miałyż one s w oj e  własne światło?  Nie! roz ­
kaz przyszedł  ^ g ó ry — i jeś l i  był  przec iw na rod o-  
■wej ĉi wymierzonym (a takim był zawsze )  czy go 
nie  us łuchano.  A le  jak !  Nie mamyż katedr w  n a j - 
starszśj polskiej akademi i ,  akademii  Jla Po laków,  
gdzi e  nauczać kazano po n iemiecku?!  i znaleźl i  się 
ludzie nauczający po n i e m i e c k u , jakby na n i em iec ­
kiej ziemi.  Aliafyżby szkoły nie korzystać z lego  
przykładu?. .  Miałyżby,  j ako organiczna ca ło ś ć ,  od­
rzucać  to ,  co ich organizmowi  polskiemu nie przy­
s tało  ? Terroryzm— terroryzm jezuicki  —  a ten był 
od  góry!

O! Na mi łość  B oga ,  pokażcie  nam abv dwa fa -  
k ta {**) tej nauczycielskiej  o dw a g i ,  bo zbola’ł cmu ser ­
cu naszemu potrzeba znaleźć aby jedno  c ia ło ,  któ-  
rebyśmy b e zw a ru n k o w o  uczcić mogli — jeden czyn 
t ego  c ia ła ,  który byśmy uwie lb iać  chcie l i ! . .  —  choć  
j e d n o ,  j e d n o ,  coby nas pocieszyć  mog ło .

Ale  dotąd nie w ie rzy my!  Ulegały i szkoły roz­
kaz om i ze drżeniem słuchały pol eceń  w sz e ch m oc ­
n e g o  despoty.  Zakazano historyi polskiej i wykład  
jej  ustał.  Oświadczono  za pe w n e  n iezadowoln i en i e ,  
Że u czn io w ie  za dużo robią wypracowal i  polskich,  
i  ograniczy a się ich liczba, (sic.) Nie  posądzamy  
tu  o Złą w o lę  p r o f e s o r ó w ,  ho my w ,ćm y  bardzo
d ob rze  „?? od g łow y ryba śm ierd zi . “ M . L .

(?) I ’* '  ><• 1 ro zu m ie  U. m cw ?łp , iw ic 
w s z e c h n i c  z im n c | ; »  l i o l c s s e M  M c c h e r / .y n s Ł ie |{ o , <lu k f ó r c e o
z a d u a  z ł o ś l i w o  a i l u z y a  p r z y s t o j n i  m ie ć  n ic  in u ic .  0

R. G. K.
( " )  W i d a ć  o d o s o b n io n e j ;  o f a k t u — i s ł u s z n i e !  A u t o r  p r z y ­

j ą ć  n i c  c h ce .  t ’ . R .

W yd a n ie  w ojny Rossyi.
Od dawna już znaczne są podstępne zasadzki  

Rossyi  na zniszczenie  w o l n o ś c i , i cywil izacyi  Euro ­
pejskiej.  Przez długi  czas wykonywąjąc  nieprzyja­
zne ,  skryte i zdradzieckie zamiary swćj  przewrotnćj  
na rozboju opartej pol i tyki ,  poczyna nukoniec  Ros-  
sya zrzucać inaskę i występuje  jaw nie  z swo im i  pla­
nami .  Z oburzeniem widzimy,  jak bezczelnie  kon* 
sul rossyjski K ot zeb ue  wystąpi ł  z prolestaeyą prze­
c iwko  wypędzen iu  w iaro łomnego  księcia B ibesco— 
jak bezws tydnie  w o ln em u  ludowi  narzuca wo lę  au- 
tokraty w  ebwńr gdy tenże lud odzyskał  sw ą  sucno- 
wiedzę  i prawa.  Wsparty na si le materyalnej na­
jemnej tłuszczy,  tego woj ska,  które za parę groszy 
dzicnnćj płacy zaprzedało życie sw e  i wo lę  despo ­
c i e ,  ośmiela się do w o ln i e  ó w  satrapa podrzędny na­
dawać  prawa w o l n em u  ludowi  w  jego własnćm  
gnieździ ć:  „ B a lta za r ze ! i twoja go d zin a  wkrótce 
w yb ije , i  twoje chwile j u ż  są p o lic zo n e 'A  Żelazna  
budo wa  tw e g o  państwa już  w  wewnętrznych  s w o ­
ich spójniach pryska,  już zadrzała,  a wkrótce wi­
dzieć będziemy jak runie w  zwal iskach.  „Europ® 
i N i emcy  pogrążone są w  wewnętr zny ch  roslerkacb 
i w łasną zajęte obroną —  a w ięc  teraz czas nasy- 
sić żądzę posiadania i 'napastwić się grabieżą Wo-  
łoszy “ —  tak sob ie  pomyślał  bahater ,  którego po­
tęgą są knuty.  Tur c ja  i Grecya już osnute w jeg® 
zdradzieckie sidła. Zdaje się że  okol iczności  i sto­
sunki państw widocznie  sprzyjają j eg o  widokom* 
Czynnośc i ,  i postępki N i e m i e c , jako i Ś ławian w  o* 
becnej chwi l i  j ako leż  i bezwstydne  a uroczyste ob­
chodzen ie  u -odz in  Cara p r z e z  króla pruskiego , 
dozwalają  ani wątpić  że  tał wspó lna  z nim jesr au) 
wa .  Toż  samo  widoczn ie  okazuje  s ię w  reakcyj­
nych zamachach wojska pruskiego , j awn ćj  zdradz|e 
■wojsk niemiecki ch w  Dani i  i innych znanych Krw'®' 
wych  faktach, które do skutku przez rządców pr° '  
wincyi  doprowadz ić  chce piżmem woniąca kamari'1 
la w  Jschl i łnsbruku D o w o d e m  tego  aż nadto J® 
wnyiu że Windiszgri itz działał  w  celach Rossyi ,  je*’ 
z łożone  mu poc hw aln e  p o w in s z o w a n ie ,  z powo®.  
wy padków w Pradze.  Chwała  Rogu że PrzeC]C» 
ciemięzcy lud ów  choć j edno mają uczucie  na Mr 
juko na pomoc raehuwać mogą  luuy —  a to uc® 
cic j e s t - niezaufanio .

Tak j ‘*st mo na rch ow ie  nie ufają Carowi .  
tęga kolos su pó łnocnego  jes t  im straszna.  
jes t  p ow ó d  Ze kury er pruski przybył  do “ ^  
re s l u ,  z tym p e łn om oc n ic t w em  do kołisuJÓT A g 
mieck iego  z w ią zk u ,  że  je ż e li  w ojska rossyjjj1' '.e„ 
księstw  A adduna jsk ich  m e u s tą p ią , zw iązck  
m iccki uw ażać to będzie, za  w ydanie wojny- a.

Wojna  zdaje się v*ięc nie wątp l iwą ,  ^ ^ „ n i e  
dzenie  sił wojennych na granicy Po l sk i ,  t.al(( 
zawarły  alians z D a m a ,  dla wphRapia w jfl
miec  , przygotowania do wojny —  okazują Ja ^̂ j-sj 
że Rośsya nic cofnie swo ich  zaborów.  Tćtn bar  ̂
że os łabionych N i e Ł o c  bynajmniej s ię .n‘e 10 .jJ ^tó' 
i wo jnę  przyjmie chętni e.  Własnośc ią  jest  
rzy nie zwykl i  działać u c z c i w i e ,  aby nie ^  z \v f -  
w e  wsze lką  u cz c iw oś ć  — a c iemiężcy  lud ■ ^  
kle nic w ierzą  w  pośw ięce n i e  w o ln eg o  lu 
ważają je  tylko za przemijające uniesienie.  ^ - zoną 
two  pod knutem uważa  uesnota za me  3^..
po ds t aw ę  swojuj p o t ę g i —  i za mc  leni  . |0 się 
czący za s w e  s w o b o d y  i prawa.  N ie  j % 
oh t e g o ,  żo nasza bohaterska młodzi ez  r^ . o |i8ź0 
p o ś w ię c en i e m  na j egc  działa i bagnety
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mu wkrótce  jaka różnica jest  między wo lnymi  oby­
watelami  a płatnym żołdactwern gdy przyjdzie roz­
prawić  się w  polu za kraj swój  i wo lność  narodów.  
Przyjdzie wkrótce ten cz a s ,  że Car zmuszony bę­
dzie cofnąć się do s t epó w  Azyi,  Lord Palmerston  
Wyrzekł te s ł o w a :  Anglia nigdy nie dop uśc i ,  ażeby  
Rossya urzeczyWiści ła s w e  plany podbćjcze  aż nad­
to znane —  a i Francya nie o d m ó w i  nam swej  p o ­
mocy.

Zreszlą — położen ie  Rossyi  jakież jes t  obecnie?  
W Mosk wie  partye bojarów n ienawidzą  dynastyi  
pochodzenia n i enarodowcgo  — n iemieckiego  — w e ­
wnątrz krcju obszerni e  rozgałęziony spi s ek ,  czego  
Zaprzeczyć nie podobna —  a w  stolicy i po p r o -  
wini;yach grassująca cholera —oto są sprzymierzeń­
cy N iemiec  —  sprzymierzeńcy w o lnośc i  naprzec iw­
ko despotycznym zamiarom Rossyi .  Jakko lwiek  do­
tąd my Niemcy nie j es te śmy  przygotowani  do boju,  
Przyjmiemy go chętnie —  i da B ó g ,  że zwycięzko  
zeń wyjdziemy,  bo sprawa  nasza,  sprawa ludów,  jest  
sWięta.

A  U S T  R Y A.
O P osiedzeniu. Może  teraz na żadnćm innetn 

Pąrlatnentowym Zgromadzeniu w  Europie  nie są mi- 
^'strowie tak często zapytywan i ,  jak w W ić d n i u . —  
J ^ c z  ja w n a!  boć  się też nigdzie tyle groźnych nie- 

Czpieczeńs tw  i wątpl iwośc i  nie nagromadzi ło ,  jak 
tą stol icą.  Cesarz zniknął  z grodu swych oj- 

J fw  —. c jemne mocars twa  w skrylćj walce  z młc-  
JC rozwijającą s ię wo lnośc ią  —  krwawy ,  uporczy ­
w i  bół w e  Wł oszech  —  po łu dn io we  Węgry krwa-  
kn ^ ° j n ą  d o m o w ą  pokaleczone —  skarb zaś głębo-  
a k ó ^ ^ o w a n y .  Tak w ięc  poli tyczne życie Austry-  
kanych^ stol icy je st  zapalonym slat. i iem na roz h u -  
chnien Bałwanach morza - Niestatecznie  i bez w y t -  
zyskać *1’ n'u ,W08nę n 'gdzie punktu oparcia s ię u-  
ich ducT' odpychani  są tam i nazad,  najlepsze siły 
wnośc i  Ja. P°żeraj<| się wzajem w  okropnej n i cpe -  
akcyą.  n’ędzy nadzieją i o b aw ą  —  postępem i re-

j 2osta^  w e z w a n e  do wojny z Wł ocha-
lio .o-7 ,J„iP,rzet* sobą to rozpacz l iwe  dyl einma:  

na pows tanie  K ro a l ów ,  albo li też

mi
«lbo zezw„| iPćrzned S° l 
W , 0 c h- i na po*

. ° W. Vnl°wniknmi  n a z w a ć ,  tu zdrada,  tam
tnieco •/ !i c i cóż  robić?  —  chw ytają się o s l a -  
Łylebv’ J ,Uczci w ego środka i wy ruszą do Włoch ,  

^tad *  ̂ n)(iZna ratować,  
n aw et  4jv° n ^'j lersdorf  m ó w ią  tak e i c h o , że ich 
dziel i  dług’*®® n 'u można.  Lecz  nie dziw.  S i e -  
Zaś nagle 'v .vgodnć j ,  ciepłej kancel laryi ,  teraz 
t r ze ,  i d o s t a l i ' ^ * ’ na s urovvu puBliTzności po Wie­
siach i gardle,  j *^ !1 ‘ p o l n e g o  zatkania w  pier- 
dzie jak m ó w i ,  Stadion tak cicho chodzić  bę-  
Wę minist rów.  ’ J 0(i dn '° s 'f  Bardzo ł a tw o  na ł a ­
ta ł awa  zaszczytu j"stk 1('P'ćj dalby sobi e  po kó j ; bo  
Bardzo n i e rów no  wyi | tatr‘’ska"li odpowiedzialnośc i  
dawnie js ze  krzesło preZy\ie’n ‘a lliu lak w y g o d n a ,  jak

w * a r t ® | « o ś e i ™ ą i - « n , c . z n e .

„ no p »  u S S Y.
B e rh n  28  L ip ea . Dzień „.

6  Sierpnia j e s t  lu  z

p ew ną  o b a w ą  oczekiwany,  ma b o w ie m  roztrzygnąć:  
czy dynastye i ich ulubieńcy szczerą chęć mają za 
demokratycznym iść rucheir. lub nie. P e w n e m u  d e ­
pu to w an em u  w  Wroc ławiu  nadesłano p e l y c y ę r o e -  
thancypaayą kobiet. Wielkorządca N iemiec  nie żą- 
dc przysięgi na w ierność  od pruskiego wojska.  W  
Poznaniu ponawiają się z now u  aresz towania .  Ne  
rewi i  pod Kr ó l ew c em  żołnierze wystrzelal i  część o-  
f icerów.

N I E M C Y .
F rankfurt 24  Lipca. Z grom adzen ie  ustaw o­

daw cze. hadow ic  zagaja z n ó w  dzisiejsze z w y k ł e -  
mi ogólnikami ,  rozl iczne z nich wyprowadza nau­
ki i kończy o s t re m i ,  cierpkiemi wynikami .  W y łą ­
cza spory religijne z pod tego pytania,  głosi  pokój,  
mieni  się być św iętym w i e s z c z e m ,  duchem obja ­
wiającym s ł o w o  zbawien ia  wszystkim zawróconym  
g ło w om .  Nakoniec  tak s ię wyraża :  „ P o  o w y c h  
pamiętnych dniach Marca zajęli się Prusacy urzą­
dzeniem Poznańskiego;  lecz twierdzy Poznania ,  na 
którćj b u d o w ę  10 mil ion ta larów wy łoży l i śmy ,  w  
żaden spos ób  z rąk wypuszczać  nie m o ż e m ,  także  
i s amo  miasto P oz nań ,  jako nieod łączne od t w ie r ­
dzy przy nas inusi pozostać;  wydając zaś pół  mi l i ­
ona N ie m có w  pod panowanie  Po lski e ,  byłby to ha ­
niebny podział  kraju niemiecki ego.  Jużeśmy  i tak 
nie mało stracili przez nasz fałszywy kosmopol i tyzm  
i obojętność  poli tyczną! Odepchni jmy zalćm z po ­
gardą i s łusznem oburzen iem wszelki e  dopomink i  i 
mięszanie  się ob cych ,  i powtarzam raz j e szcze ,  że  
jeźli nie chwyc imy  za Poznań i tamtejszych N i e m ­
có w ,  wpadną niechybnie w  ohcą przemoc." S z u -  
z e lk a : N iemcy!  nigdy wo lnośc ią  oddychać  nie bę ­
dzi emy,  jeźli  nie s toczymy walki  za w o ln ość  i nie­
pod leg ło ść  Polski ;  a jeżel i  czernimy i zn i eważamy  
ród Po l sk i ,  jak to Jordan uczyni ł ,  to chyba tylko 
dla zaspokojenia jeszcze  złego sumienia za niespra­
w ie d l i w o ś ć  Polsce wyrządzoną.  Poganie  nawet  sza­
nowa l i  n ie szczę śc i e ,  a my co w  tak o świeco ny ch  
czasach żyjemy,  miel i żhyśmy wbijać  strzałę j adem  
napuszczoną w  bolejące serce Polaka,  z k lórpgo  
się j es zcze  oto krew sączy. I nas tłoczyła nędza,  
omdlał^ i s trudzone członki potęgi niemieckie;  z ł o ­
żyła n i emoc  w końcu wojny 30 letniej.  Polski  sejm 
był wtedy wspaniałomyślny dla nas —  w o w y m  cza ­
s i e ,  gdzie Francya z Turkami była w  przymierzu —  
a Polacy przecie* mimo wsze lki ch  przeszkód i prze­
c iw ie ńs tw  przybyli nam na p i erwsze  zawo łan ie  z 
Sob ieskim w  p o m o c ,  Austryą i W ie d eń  uratowali .  
I Polska pol em chyli ła się ku upadkowi  przez ary­
s tokratów,  ale N iemcy  nie spieszyli  dodać jćj po ­
mory,  n ie!  — rozdarli jej ł ono !  —  i włożyl i  j arzmo  
na kark s z lache tnego ,  bohaterskiego ludu ,  którego  
krwią aż dotąd z innemi naWdami rbzjuszone pra­
gnieni e  gasili .  A teraz o io  jed m śmiałek z mi l i o ­
n ó w  odważa  się powiedz i eć :  „Polacy m e są zd a ­
tn i i  nie m a j ą  Żadnego praw a do istn ien ia .* I 
Mettern i ch ,  tak jak Jo rdan ,  rozdziel i !  lud w  Ga l i ­
cj i  na c h ło p ó w  i szlachtę —  a i w  N iemczech  to ­
czą się jes zcze  wojny c h ł o p ó w  przec iw zamkom  
sz lacheckim i ich posiadaczom.  Jordanie  nazywasz  
Pnlskę trupem , a cóż  dopiero pow ie sz  o tych, któ­
rzy się na tego trupa rzuci l i ,  roztargaii  i pastwią  
się oto nad nim zapamiętal e?  Jeźli  i a* Polak n ie ­
nawi dz i ,  ma s łuszn ie !  i my przed 30  laty na Fr an ­
c u z ó w  n aw et  patrzeć nie mogl iśmy.  W  r. 1831  
wrzeszcze l i śmy za P o l s s ą .  a gdy ją pokonano p o ­
szl iśmy za Moskwą.  Wszys tnie  narody obchodzą
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t ryumf  i cieszą s ię z pozyskanej  narodowej  w o l n o ­
ści  i \ ro !nego ubiegania się a Polacy w jarzmie !  
Jeżel i  podzie l ic i e  Pozn ań ,  wtedy w tycL d w óch  
narodowośc iach  tein większa zawiść  goreć  będzie .  
N ie  pozwol i l i śmy  po łudn iowemu Tyrolowi  odłączać  
s i ę  od na s ,  w  Szl ezwiku  zajmujemy Duń czy kó w  
przemocą i g w a ł t e m ,  tuk samo i S łow ian  po roz­
maitych krajach. Zahieżci e dziś niemiecki  Poznań  
dla s i eb i e ,  a jutro f i ossya na s ł awiański  zapuści ł o ­
w y .  Potem zabrał  g łos  fV artensleben , plótł  nic do  
rzeczy,  w esó ł  tylko że N iemiec  i do tegc z aksami­
tną czapeczkę na g ło w ie ,  nikt go nawet  nie s łuchał .  
Jan iszew ski ksiądz polski zabrał  g ło s :  „ R o s s y a m e ,  
najwięks i  nasi nieprzyjaciele nigdy nas je szcze tak 
banieb»i e  nie znieważyl i  s ł ow am i ,  jak Niemcy tu na 
Zgromadzen iu .  Ostatnie powstan ie  nie od Po laków  
poszło .  W  Poznaniu nie ma teraz może  i lOciil  
dz ierżawców,  a Polacy  gospodarują tak dobrze  jak  
Niem cy .  Odczytał  potem rozkaz gabine towy  z d. 30  
M arca 1833 w  którym wyraźnie nakazano,  nastrę­
czać N i em com  rozległe  do bra ,  choćby to n aw et  ze 
szkodą i stratą rządu nastąpić miało.  Wie lk i e  do ­
bra sz lacheckie rozdawano  także pomiędzy w ie lu —  
ale tylko N ie m c ó w .  Na sejmie poznańskim o ś w ia d ­
czyło s ię Zgromadzenie  większośc ią  g ło só w  2 6 -  17 
przeciw w c ie l e n iu  Poznania do Niemiec .  Pol icya  
tymczasem popodrabiała podpisy za wc ie l eni em,  w s z ę ­
dzie na wymuszała  petycyj ,  — a wtedy pro te s towa ­
no  zewsząd  lecz któż tain miał  s łuchać ? wyrzeczo-  
no z całym p o ś p i e c h e m : ,  P usnań  m usi być wcie­
lo n y m “ Dalój m ó w i :  , Ja sam protestuję także prze­
c iw ko  t emu jako n o w e m u  g w a ł t o w i ;  moi  wyborcy  
z razu nie chciel i  mię  w yb ra ć ,  lecz po tem posłali  
mnie s am i ,  abym w a m  prawdę  odsłoni ł .  Przyjąłem 
ten mandat  i sądzę  że naród wznios ły juk N iemcy ,  
drug iego  jarzmie nie będzie .  W Poznaniu żyje
42 2 , 0 0 0  N ie m c ć w  a 80 0 , 0 00  Polaków; 86 6 , 00 0  w c i e ­
l ono  dó związku.  1 có ż?  czy to zadanie jeszcze  
dotąd c iemne / '  Książęta nie ważyli  się targnąć na 
narodowość  w  Poznańskiem,  a naród niemiecki  iniał-  
żeby być okrutniejszy aniżel i  ks iążęta? Najlepszą  
politykę s tanowi  sp ra w ied l i w o ść .  N iemcy  w  P oz n a ­
niu mają nie mało obrony w  królu pruskim,  w mi ­
nisterstwie a teraz z n o w u  w Całych wielki ch N i e m ­
czech i cóż jeszcze żądacie dla nich obrony prze­
c i w  bezbronnym P o la ko m?  Podczas  wybo ró w og ło ­
s zono  prawo doraźne ,  massaini  zabierano Po laków  
■wtrącano do l oc h ów  podziemnych bez najmniejsze­
go p o w o d u ,  przy wyborach nie śmiał  się żaden Po  
lak pokazać ,  byliśmy wyjęci z pod prawa na w ł a ­
snej naszćj z i e m i ,  a choćby cały poznań był  n i e ­
mieck i ,  wybory jednak nie mogły być w a ż n e .  Nie  
przybyłem tu żebrać ,  lecz domagam się prawa dla 
Pol sk i ;  nie wo łam ja :  „dajcie! “ , lecz krzyczę : nie

b ierzc ie!  Połknąć P o l ak ów ,  ba! to rzecz łatwa,  
lecz s t rawić  ich to sztuka! —  napełnicie  nimi w a ­
sze lochy po kryminałach,  n i ech  w am  naw et  i szu­
bienic  na Po laków zabraknie ,  a walcząc  z śmiercią 
ostatniem ich s ł o w em  będz ie :  „ Sp raw ied l i woś c i !— 
s p r a w i e d l i w o ś c i ! “

Ta m o w a  sprawi ła m o c n e , skuteczne na N iem'  
cach wrażenie .

Rozpoczę ło  w  tych dniach układy z Rzymem  
o  znies ienie  klasztorów.

S Z W A J C A R Y A

Konsu l  szwajcarski  z Medyolanu donosi  nacze l ­
n emu  i ządow i  Szwajcary i ,  że w ostatnich dniach 
oddział  Austryaków wynoszący  B00O pod d o w ó d z ­
t w e m  feldm. Lichtensteina odw aży ł  się zająć Fer -  
rarę ,  lecz od korpusu piemonckićj  armii w  drodze 
napadnięc i ,  porażeni  zostali.  Podług  tego raportu 
padto na stronie Austryaków 760,  rannych także 
m n ós tw o  i 4  działa P iemontczycy zabrali.  Cavai- 
gnac przesłał  r ządowi  nacze lnemu w Szwajcary: za­
p e w n i e n i e ,  że każe wkrótce  na wo lność  w y p u ś c i e  
Szwajcarów,  ujętych w  czasie ostatniego powstania  
w  Paryżu.

F R A N C Y A .

P a ry s  25  Lipca. Komi te t  spraw zagr. w y­
słał  dziś 3 c z łon kó w jako deputowanych  na konfc- 
rcncyą z jener.  Cavaignac w  sprawie  włoskićj .  —’ 
Jen.  Oud ino t  odjechał  już do armii alpejskiej .  Z8' 
pewniają także , że admirał  Trćhouart  otrzymał roZ' 
kaz z dywizyą eskadry francuzkićj po morzu Adry* 
atyckiem krzyżować.  !

- A N G L I A .

L ondyn . —  Rząd zamierza wysłać  notychmia^
15,000 załogi  do I rU ndy i ,  gdyby tain do powstań18 
przyszło.  Także  i w ładze  l ondyńskie  poczyni ły p1-2! 
go towan ia  już  od kilku doi .  Straże pol icyjne < P1 
kiety zostały podwojone .

I R L A  N D Y  A.

Po ws lan ie"zupe łne  ma nastąpić 2 8  Lipca- Meag^ 
her w Walcrford wyda ł  o d ez w ę  do lu d u ,  wz ywa  
j ąc  g o ,  aby rozkazowi  oddania broni  nie u l e g a ł y

Ka.

P H 7.Y JE C H A I. I  DO K H A K O W A

Od dn ia 27  do dn ia  2 8  L ip  en. 
Czartoryska Anna księżna z syncin K m cr 

rolina oh.,  Grajski Józ e f  oh. ,  Skrzyński Ignacy 0 

dep z Galicyi .

Wyjechali « Krakowa.
Plater Stani sław hr. ,  ilo Prus.

D oniesienie llrzedow e.
za g8'

, P r a ^ u i e  za ję ic  r uchomośc i ,  j a ko  to: konie i wóz nie 11 p r zed  południem na w ła ś c i wym  l a rg"  
ku v z  i ' " l1’. w . r °  ze eXfkucyi sądów ej s p r z e -  I ow ą  c o u r a n t  b r zęcz ącą  monei e.
d a n e  zos t aną  w dniu 1 Sierpni ,  184 »  roku o'  godzi-  Kraków i .  2 4  Lipca 1848  s>
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